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,Z Polski i ze świata.
Na P ożyczkę  N a ro d o w ą  do tąd  w płacono  333 m iljony z łotych.
T ow arz . Pop. Pud. Publ. Szk. Powsz. liczy z g ó rą  300.000 

cz łonków  i m a 14.000 kół. Alb szkół pow sz. jes t  przeszło  ‘25.000. 
Z atem  i liczba kół je szc ie  p o w in n a  w zrosnąć .  T rzeba  tak że  w ie ­
dzieć, że p rzeszło  pół m iljona dzieci nie może u nas  zn leźć miej- 
ca w szkole.

T egoroczna  zb ió rka  na  szko ln ic tw o  polsk ie  Zagranicą dała 
czystego  dochodn  428.066 zł. 24 gr. Ponad to  zeb ran o  około 80 tys. 
książek, .lak wiem y, 2/3 dzieci w y ch o d ź tw a  naszego  nie uczy się 
w szko łach  polskich, ani nie p ob ie ra  n au k i  jęz. p o lsk iego . Czy 
pom yśla łeś  o tern ?

K orpus  O chrony  Pogran icza  obchodził  10-lecis sw ego is tn ien ia .
W Krynicy rozpoczę to  budow ę p a łac y k u  dla Pana  P rez y d en ­

ta  R zeczypospolite j.
P. M arszałek  Piłsudski p rzy ją ł  na po s łu ch an iu  p r tm je r a  W ę­

gier,  Gómbosa.
R ząd  p o lsk i  o raz rząd  n iem ieck i  p o s tanow iły  w spó ln ie  p o se l­

s tw a  sw e w W arszaw ie  i w Berlin ie  podnieść  z dn. 1 XI. do 
ran g i  am basad.

G dynia  o trzy m a ła  now e linje o k rę to w e  : G dynia-Sycy lja  
i G dynia-A ustra lja .

Dnia 9 p aźd z ie rn ik a  b. r. na ziemi francusk ie j  w M arśylji 
pad ł  z ręki zam achow ca  król Jugos łow iańsk i A lek sa n d e r  I., p rz y ­
by ły  z w izy tą  do P rezyden ta  Rzeczypospolite j  F rancusk ie j.  J e d n o ­
cześn ie  zab ity  zosta ł  f ran cu sk i  m in is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  
B ar th o u  oraz 3 generałów .

Na pogrzeb ie  k ró la  Jugósław ji  P o lskę  i P rezyden ta  R zeczy­
pospo lite j  re p re z e n to w a ł  p. gen. W ien iaw a  Długoszowski.

K rólem  Ju g ó s ław ji  p ro k lam o w an y  zos ta ł  11-letni syn A le k ­
san d ra  I. jako P io tr  II.

W im ieniu  m łodocianego Irroła sp raw u  je rz ąd y  R ada  R e g e n ­
cyjna.

W e F ranc ji  zm arł  jeden  z najw yb itn ie jszych  m ężów  stanu , 
b. p rezy d en t ,  R aym uńd Poincare.

W Buenos Aires, s to licy  A rg en ty n y ,  odby ł się M iędzynarodo­
w y  K ongres  E u ch a ry s ty czn y .  P rzeb ieg  K ongresu  był. bardzo  u ro ­
czysty . Ojciec św. p rzem ów ił  do ze b ran y c h  na  K ongres ie  przez  
radjo . Z Polski n a  K ongres  te n  w y jecha ł  P ry m as  ks. k a rd y n a ł  
A u g u s t  Hlond.

Król belgijsk i nada ł  n aszem u  m in is trow i,  sp ra w  zagr., B eckowi, 
l ia jw yższe  odznaczenie  belg ijsk ie ,  W ie lką  W stęgę  O rd e ru  Leopolda,
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Szesnasta rocznica Odzyskania Niepodległości.
Szesnaśc ie  la t  tem u  kończy ła  się w łaśn ie  w o jna  św ia tow a .
K ończyła  się ta  s t ra sz n a  cz te ro le tn ia  wojna, k tó ra  ty le  is t ­

n ień  ludzk ich  poch łonęła ,  ty le  w dów  i s ie ro t  pozostaw iła  i ty le  
sp u s to szen ia  uczyniła , że jeszcze dziś n a  tę wojnę n a rzek am y .

A jed n ak  ta  w ojna, ta  s t ra sz n a  w ojna, dała  nam , Polakom , 
w y z w o len ie ;  dała  nam  wolność, da ła  w łasne , n iep o d leg łe  n ik o ­
m u państw o .

P o lsk a ,  t a  u k o ch a n a  Ojczyzna nasza , w łaśn ie  szesnaśc ie  la t  
tem u , w s ta ła  n ie jako  z g ro b u  niew oli, z rzuca jąc  z s iebie pę ta ,  k tó ­
re  g w a łtem  na n ią  k ied y ś  w rogow ie  włożyli.

J u ż  p rz e d  w o jn ą  św ia to w ą  byli ludzie, k tó rzy  p rzem y ś liw a l i  
n ad  tem , jak b y  Polsce dopom óc do z m ar tw y ch w stan ia .  Do ty ch  lu ­
dzi na leża ł  m iędzy  innym i o becny  M arszałek  Polski, Jó ze fP iłsu d sk i .

On to  s tw o rzy ł  tu ta j ,  w Małopolsce, d ru ż y n y  s trze leck ie ,  
z k tó ry ch  p o tem  leg jony  pow sta ły .  On p o p ro w ad z i ł  je do boju 
za raz  z p o czą tk iem  w ojny  św ia tow ej,  p rzy łącza jąc  się do w ojsk  
p a ń s tw  cen tra ln y ch ,  czyli A ustr j i  i Niemiec.

N iem cy jednak ,  zm iark o w aw szy ,  że P iłsu d sk i  p ra g n ie  w y z ­
w o len ia  Polsk i,  osadzili  go w tw ie rd z y  m ag d eb u rsk ie j .  Sądzili, że 
w  te n  sposób  p rzeszk o d zą  zm a r tw y c h w s ta n iu  Polski.

N aród po lsk i odczuł, że zbliża się dzień w yzw olenia,  d la tego  
każdy , k to  mógł, p rzyczyn ia ł  się do p rz y sp ie szen ia  tego  dnia.

Pod k on iec  p aź d z ie rn ik a  1918 r. za łam ał się  f ro n t  au s tr ja c k i  
i n iem ieck i na w schodzie . U ciśnione lu d y  i n a rody  pr dn iosły  r e ­
w olucję .  A ustr ja  rozpad ła  się. S k o rzy s ta l i  z tego Polacy. P oszcze­
gólne  dz ie ln ice  zaczę ły  p o w s taw a ć  p rzec iw ko  sw ym  zaborcom . —

U czyniła  to  n a jp ie rw  M ałopolska i Ś ląsk  C ieszyński,  po tem  
b. K ongresów ka  i W arszaw a. Radość o garn ia ła  w szys tk ich  P o la­
ków . W iedzieli oni, że „Polska p ow sta je ,  by  żyć!..."

A k ied y  d n i a -11 l is to p ad a  1918 r. Jó ze f  P iłsudski pow róc ił  
z w ięz ien ia  m ag d eb u rsk ie g o  do W arszaw y , radość  s ta ła  się jesz­
cze w ię k s z a . '

J e m u  oddano w ładzę w budzącej się do now ego życia Polsce.
A na p am ią tk ę  tych  dni rad o śc i  pos tan o w io n o  obchodzić 

dzień 11-ty  l is to p a d a  jako  św ię to  o d zy sk an ia  n iepodleg łości.
W dn iu  tym  k rz y k n ie c ie  g łośno  i radośn ie :  Nasza N ajjaśn ie j­

sza R zeczpospo lita ,  Jej P rez y d en t  Ignacy  Mościcki i M arsza łek  
Józef  P iłsudsk i — niech  żyją!!!

— Niech żyją!!! — odpow ie  wam echo.
Ale pam ię ta jc ie ,  że P o lsk a  „p o w sta ła  z t r u d u  i znoju" s ta r ­

szych  pokoleń , a do dalszego  i św ie tn eg o  życ ia  p o trze b a  Je j  t a k ­
że i w aszego  „ t ru d u  i znoju".

Niech w ięc b u d zą  się  w se rcach  w aszy ch  w czasie ty ch  u r o ­
czys tośc i  silne postanow ien ia :

— Chcę piln ie  i sum ienn ie  spe łn iać  obow iązk i sw oje  i w d o ­
m u i w szkole, a w szys tko  to czynić „dla Po lsk i  i Jej chw ały* .



W. Piwowarczyk (N. Targ).

C Z Y N .
Był młody, zdrow y, rześki,  jako  p ta k  . . . 
n a  r ę k a c h  dźw igał n isw o ln e  k a jd an y  — 
w* dziecięcym g n iazd k u  śnił w olności szlak, 
tęczą  P ias tow sk ie j  m ocy  w yz łacany .
A k ied y  nadszed ł  zbożny, w ie lk i  dzień, 
b u rz ą  p io ru n ó w  a rm a tn ich  zbudzony , 
ogniem  i śm ierc ią  ja śn ia ł  nocy  cień, 
po b u d k ę  g ra ły  p o d w aw elsk ie  dzw ony  . . .
Poszedł I — W dziec ięcych  r ę k a c h  b ły s ła  stal, 
a n a  uczniow skie j  czapie  O rzeł Biały — — 
na ok u  baeznem  zwisł rozkaz  : „ C e l ! — P a l  !* 
w se rcu  : Śmierć, W iara  — W olność zapala ły . —
A k ied y  nadszed ł  zbożny w ie lk i  Ś w i t . .  . 
z za czarne j ch m ury ,  co w idziała  g rom y  — 
pow róc ił  s ta rzec  — le g e n d a rn y  Mit, “  
ś lep iec  napo ły ,  bez ręk i  i chrom y. . . .
1 znow u, jak  za d aw n y ch  m łodych  lat,  
n a  szkolnej m iędzy  nam i u s iad ł  ław ie  — 
jeno, że p ie rs i  zdobił Z ło ty  k w i a t . . . 
jeno, że ca ły  by ł  — w W olności S ławie !

Młodzież a Idzyskanie liepoiiłośai.
P rzy w ró co n ą  zos ta ła  N iepodleg łość , k rw a w ą  o f ia rą  i gbroj- 

nym  w ysiłk iem  u b ieg ły ch  p o k o leń  i n aszy ch  p rzodków .
Orli duch  polsk i,  w iedz iony  p rzez  Mężów O p a trzn o śc io w y ch ,  

po p rzez  n iew y p o w ied z ian e  m ęczarn ie  w a lk  i zm agań  n iep o d le ­
g łościow ych , nie za łam ał się pod  b ru ta ln e m  u d e rzen iem  o b u ch a  
ciem ięzców , lecz h a r to w a ł  się u m acn ia ł  i k rz e p n ą ł  — n a tc h n io ­
n y  poez ją  W ieszczów  p ro w ad zo n y  p rzez  b o h a te r s k ic h  W odzów  
do w y śn io n e j  J u t r z e n k i  swobody.

16 l a t  tem u  n ad  ru b ieżam i R zeczypospo li te j  ro z p o s ta r ł  m a­
jes ta ty czn ie  sk rzy d ła  — Orzeł P o lsk i  i p o szy b o w a ł  p io ru n u jąc y m  
lo tem  w b łęk ity ,  b y  w ieścić św ia tu  ra d o s n ą  now inę, że Polska 
W olna  n iepod leg ła , że s bezcennych  ofiar  k rw i  w y k w it ł  cudny  
k w ia t  W olności

„Naród, w którym oszczędzanie stało się przyzwyczajeniem  ka­
żdego obywatela, buduje swój gmach na najtrw alszym  fundamencie.

I. M OŚCICKI.



16 la t  od czasu, jak  % dn iem  k ażd y m  um acn ia  się P o lska  
„w yścig iem  p racy "  i s z lach e tn y m  w ysiłk iem  w e w n ą trz  i n azew - 
n ą t rz ,  za jm ując  już dzisiaj w  ga ler j i  p ań s tw  jedno z n a jpoczes t-  
n ie jszych  miejsc.

16 la t  jak  u s ta ły  grać a rm a ty ,  zam ilk ły  z łow rog ie  echa  w oj­
ny, 16 la t  od b u d o w y w an ia  zniszczeń, zm agan ia  się i dalszej w alki. 
Pow iedzia ł  bow iem  s łuszn ie  poeta: „Życie to  w alka . Życife — n a ­
dzieja  tch n ąc a  zawodam i. W życiu  zw ycięży  ten , k to  m ocą ducha, 
ze rw ie  ogn iw a  le ta rg ó w  łańcucha" .

Młodzież dzisiejsza, k tó re j  danem  jes t  k sz ta łc ić  się w po l­
skiej szkole, pom na na  to, ile t ru d ó w  kosz tow a ło  O dzyskan ie  N ie­
podleg łości,  p o w in n a  pośw ięcić sw ą  p racę ,  s\, ój zapał na jw yższe­
m u Ideałow i: Państw u . Młodzież spe łn i  natężycie  swoje zadanie , 
jeżeli już n a  ław ie  szkolnej w d raża ła  się będz ie  do tw ardej p e ł ­
nej odpow iedzia lności s łu żb y  d 'a  P ań s tw a ,  do p e łn ien ia  su m ien ­
nego  w zględem  n ieg o  obow iązków , k sz ta łcąc  się w „Sam orządach  
Szko lnych"  na  p rzy sz ły ch  ro zu m n y ch  i św ia t ły ch  obyw ate li ,  je ż e ­
li w c h ła n ia ła  będz ie  do sw y ch  m łodych  dusz n iespoży te  sk a rb y  
w iedzy , m ądrośc i i szlachetności,  by k iedyś, po zajęciu  o d p o w ie ­
dz ia ln y ch  i t r u d n y c h  p 'a có w ek  p racy  pań s tw o w e j ,  kw itła ,  ro z w i­
jała się, po tężn ia ła  i k rzep ła  R zeczpospo li ta .  — Nie w olno jej pod 
żad n y m  w a ru n k iem  m arn o w ać  p racy  i d o ro b k u  ojców.

M łodzież w  W olnej Polsce  w y c h o w a n a  w a tm o sfe rze  w ie lk ich  
nak azó w  w yścigu  p ra cy  W ielk iego  B udow niczego  Polski we w s z y ­
s tk ich  sw y ch  p oczynan iach  k ie ro w ać  się m usi n acze ln ą  zasadą:

„Dobro R zeczypospo li te j  N ajw yższem  p ra w em  n iech  będzie*.
f. p-

Bohaterski karier.
[Zdarzenie prawdziwe).

Do k o m e n d a n ta  szko ły  im. S ienk iew icza  we Lw ow ie , docis­
n ą ł  się p ew n eg o  dn ia  l i s to p ad o w eg o  1918 ro k u ,  d w u n a s to le tn i  
ch łopak .

— O b y w a te lu  kom endancie! — rz e k ł  śm iało  — P roszę  o karab in .
— No, zobaczym y! J a k  się odznaczysz  w s łużb ie  n a  ty łach  

fron tu ,  w te d y  do s tan iesz  karab in .
R o zcza ro w an y  W ładek  w y b ieg ł  n a  ulicę, t ę tn ią c ą  h u k iem  

i pośw istem  s trza łów .
Linja bo jow a biegła w pobliżu .
N agle w pad ło  na  n iego  trzech ró w ie śn ik ó w . J e d e n  z n ich  

k rz y k n ą ł .
— O byw atelu! J e s t  rozkaz, m igiem  d os ta rczyć  sk rz y n k ę  n a ­

bojów  n a  fron t.
W ład ek  bez n am y słu  p rzy łączy ł  się do ch łopców . Dopadli 

m agazynu , gdzie  n a ty ch m ias t  w ydano  im  am unicję.
C iężka by ła  ta sk rzynka! C hłopcy  p róbow ali  ją  z razu  nieść, po tem



Grób Nieznanego Żołnierza.
Gdzie n iezo rana  ta niwa, a jeno z ło tą  t ą  p o rą

na jej s łonecznej ru b ieży  — (c zy  ro k  jes t  taki, czy s iak i ! )
pod z im nym  g łazem  spoczyw a na g rob ie  skądsić  się b io rą
jeden  z n iezn an y ch  żołnierzy, po n so w o  kw itn ące  maki!

N ik t ci łez po  nim  nie ron ił  a k aż d y  w  fali s łonecznej
i n ik t  nie sy p a ł  m og iły :  dz iw nym  w y g ląd e m  u d erza ,

ty lk o  w ia t r  w po lu  mu dzw onił  j a k o b y  w yrósł  z serdecznej
i deszcze kam ień  ż ło b i ły . . .  k rw i  n iezn an eg o  ż o łn ie rz a ! . .

Eka.
H l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l H I I I I B

Najdroższy wyraz.
K ilka la t  tem u  zm arł  J an  K asprow icz ,  jeden  z n a jw ięk szy ch  

n aszy ch  poetów . K asp row iczow i za rzucali  n iek tó rz y ,  że 'n ie  jes t  
d o b ry m  P olak iem , bo w jego u tw orach  n ie  m ożna  sp o tk ać  w y ra ­
zu „O jczyzna*.

W o d pow iedz i  n a  te  z a rz u ty  n ap isa ł  K asp row icz  dość d ługi 
w iersz, oto p ie rw sza  zw ro tka :

R zadko  na  m oich  w a rg a c h  —
N iech dziś ta w a rg a  m a w yzna ,
J a w i  się k rw ią  p rz ep e łn io n y  
N ajd roższy  w y r a z : O jczyzna.

K asp row icz  n ie  na leża ł do tych, co ten  w y ra z  głośno 
w y p o w iad a ją ,  lub  do tych , co „krzyczą, że żyją  dla Niej* (to je s t

zaczęli ją  c iągnąć  po b ło tn is te j  ziemi.
A tu  „śliwy* n iep rzy jac ie lsk ie  biją coraz g w a łto w n ie j ,  t e r ­

kocze zajadle „m aszynka* , p o w ie trz e  p rz e sz y w a  m o rd e rczy  
św is t  sz rapne la .

C hłopcy  c iąg n ą  swój ciężar n iep o w strzy m an ie .  Na 50 k ro k ó w  
od  linji bojowej o tw o rzy li  sk rzy n k ę ,  w y p c h a l i  nabo jam i k ieszen ie  
i, rozb ieg łszy  się w zdłuż linji, rozdaw ali  żo łn ierzom  am unicję .

O pa trzność  czuw ała  nad  czw ó rk ą  m ałych  ju n ak ó w  — k u lk a  
w raża  n ie  z a d ra sn ę ła  żadnego  z n ich  ..

N aza ju trz  W ładek  s ta n ą ł  śm iało  p rzed  k o m en d an te m  i już, 
już chc ia ł  się poch lub ić  w czora jszym  czynem , gdy  k o m en d an t ,  p o ­
dając m u k a r tk ę ,  za p isa n ą  d robnem  pism em , rzekł:
— O b y w a te lu /  P ob iegn iesz  z tym  rozkazem  n a  na jb liższą  p lacó w ­
kę. S p raw a  jes t  w ażna  i pilna!
W ładek  za sa lu to w a ł ,  śc iąg n ą ł  b u t  z p raw e j  nogi i u k ry ł  w nim 
k a r tk ę .

K u lk i  dziś b zy k a ją  gęsto , u jad a  m aszynka ,  b u ch a ją  g ranaty .. .
W ładek  b ieży  odw ażnie . Alboż mu to now ina?  S ta ra  się 

trzy m ać  b l isko  m urów  kam ienic :  gdzie  ich n iem a, tam p a d a  p ia -



dla Ojczyzny). On miał w s t r ę t  do ta k ic h  „k u p czy k ó w " ,  bo to  są  
zazw yczaj ludz ie  o bardzo  n iecz y s ty ch  su m ien iach .  Tacy ty lk o  na 
u s ta c h  m ają  w y raz  : O jczyzna, a n ie  m ają  go w sercu .

K asp row icz  p isze  inaczej :
W ięc się n ie  dziwcie — k to  może,
Choć m ilczkiem  słuszność  ci przyzna ,
Że na  m ych  w a rg ach  tak  rzadko  
J a w i  się w y ra z  : O jczyzna.

Lecz b ra t  mój najb l iższy  i s iostra ,
W  ta k  czarnych  ża łobach  ninie,
Ci wiedzą, że ch o w am  tę  św ię tość  
W najg łębszej se rca  głębinie .

Takie zrobił  w y zn an ie  K asprow icz. A n ie są  to  gołe s ło w a  
bo p ra w ie  w e w szy s tk ich  sw oich  u tw o ra ch  p rz y lg n ą ł  m y ś lą  i s e r ­
cem  do u k o ch an e j  Ojczyzny. Sam o tern t a k  pisze w o s ta tn ie j  
z w ro tce  :

W  mej p ieśn i,  b o g a te j  czy b iednej —
P rzy zn a  mi k to ś  lub  n ie  p rzy zn a  —
Żyje, t a k  rz a d k a  na wargach,
Moja na jd roższa  O jczyzna. —

W eź i ty, m łody  ch łopcze  i m łoda  dziew ojo , w zór z K a sp ro ­
w icza. N iech  i d la  ciebie O jczyzna będzie św ię tośc ią .  C how aj J ą  
„w najg łębszej se rca  g łęb in ie" .  Żyj dla niej... p ra c ą  i p o św ięc e ­
n iem . W szy s tk o ,  co czynisz, n iech  będz ie  ku  jej ch w ale  !...

ck iem  n a  ziemię, czołga się, z ry w a  i znów  b iegn ie , p o g w izd u jąc  
wesoło.

J e d n a  z ś l iw  u k ra iń sk ich  m u sn ę ła  mu szyję. W ładek  uczynił  
r ę k ą  ruch ,  jak g d y b y  o d g an ia ł  dokucz liw ą m uchę. Po chw ili  d ru g a  
— u g o d z iła  go w  plecy.

Zabola ło  W ładka ,  uczuł jak b y  w ilgoć na- p lecach ,  ale  to  z a ­
p ew n e  od po tu .  Bo choc iaż  w ich e r  ze śn ieg iem  h arcu je ,  b ie g n ą ­
cem u ch ło p cu  m usi być coraz  c ieple j.  T y lko  s iły  zaczyna ją  
go  opuszczać.

— B yleby  dopaść  ty ch  zarośli,  cze rn iący ch  w śró d  śniegu...  — 
w z d y ch a  k u r je r .  — S ta m tą d  w idać  już p laców kę.

W tem  za ch ich o ta ł  n a d  g łow ą W ład k a  p ęk a ją cy  sz rapne l ,  a j e ­
d e n  z jego o d łam k ó w  t ra f i ł  ch łopca  w  p ra w ą  nogę.

B iedak  ru n ą ł  n a  ziemię. C zarne p ła tk i  zaw iro w a ły  mu w 
oczach. W tej chwili w ydało  m u się że s łyszy  p rz e s t ro g ę  ko m en d an ta :

O byw atelu! R ozkaz  jes t  w a żn y  i pilny!
W ład e k  p ró b u je  dźw ignąć  się. N iepodob ieńs tw o . R o z t r z a s k a ­

na noga  boli, k rw a w i .  . . s t ra szn ie  k rw a w i.  A tu  — Boże jedyny! 
K ażda m in u tk a  zw łok i m oże o kazać  się  z g u b n ą . .  .

O g a rn ię ty  ro z p acz ą  ch ło p ak  us i łu je  czołgać się  dalej na  r ę ­
kach .  . . W lecze  p rz e s t rz e lo n ą  nogę, znacząc  ś lad y  s t ru g am i krw i. 
C hw ile  w y d a ją  m u się w iekiem .



D L A  M Ł O D S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W  

ll-go  listopada.
S zesnaśc ie  la t  mija, 

jak pad ło  z u k ry c ia :
— O, Jez u  — M arja  ! 

P o w s ta jem  do życia . . .

i O rzeł nasz Biały, 
z e rw aw szy  ka jd an y ,  

w Dniu Szczęścia  i C hw ały  
w  s t ro p  w zlecia ł  ś w i e t l a n y . .

Lecz pom nie  t r i a ,  dzieci, 
w  w sze lak ie j  bądź  doli, 

że wiele s tu lec i
jeszczeby  w  n iew o li

mógł g n u śn ieć  n asz  N aród 
i czekać tej chwili, 

aż k to ś  m u te n  k am ień  
g ro b o w y  odchyli,  —

jeś liby  z K rakow a
ku czynom  n ad lu d zk im  

n ie  w ysz ła  „kadrow a*
z M arsza łk iem  P iłsudsk im  . .

D ziękujm y więc Bogu 
na  jasn em  tem  niebie,  

że pom ógł nam  w rogów  
w ypędz ić  od siebie, —

a T em u, co m ęs tw em  
w y w a lczy ł  nasz  św ia tek ,  

h o łd  złóżm y . .  . Niech żyje
szczęśliw ie  s to  la te k  . . . .  Eka

Doczołgał się w reszc ie  do s to jący ch  na  w arc ie  żo łn ie rzy  i 
om dlew ającym  g łosem  poprosił ,  ażeby  zaniesiono  go do dow ódcy . 
K ap itan ,  d o w o d zący  na ty m  od c in k a ,  obchodził  w łaśn ie  linję 
bojow ą. P odszed ł  do Władka.

K u rje r  u s i łow ał w stać . Godzi się p rzec ież  s tan ąć  p rzed  d o ­
w ódcą  w pozycji na  „baczność!" — Z aw iod ły  go siły. W ięc ty lko  
s a lu tu jąc  r ę k ą  m eld o w ał cicho, źe k o m e n d a n t  ze szko ły  S ie n k ie ­
wicza, k a z a ł  mn doręczyć  p ilny  rozkaz .  K ar teczk a  znajduje  się 
w b u c ie  u p raw e j  nogi.

K ap itan  sp o jrza ł  na  b o h a te r s k ie g o  k u r je r a  dz iw nie  j a k o ś . . .  
D o tk n ą ł  us tam i zim nego czoła ch łopczyny , p rzec ią ł  b u t  na  jego 
p rz e s t rze lo n e j  nodze  i w yd o b y ł k a r tk ę  k o m en d an ta .

W ładek  zaś u śm iech n ą ł  się. T eraz  to  już n ap e w n o  o trzy m a  
k a rab in .

Po chw ili s t rac i ł  p rzy tom ność ;  Ułożono go na  noszach  i za ­
n ies iono  na T echn ikę ,  w k tó re j  m ieścił się szp ita l  połow y.

W ładek  ch o ro w a ł d ługo  i c iężko. Na łożu  szp ita lnern  c ieszy ł 
się u w o ln ien iem  L w ow a z r ą k  U kra ińców . U p ra g n io n y  p rzez  n ie ­
go k a r a b in  o k aza ł  się już n iep o t rz eb n y m .

N a to m ias t ,  w k i lk a  m iesięcy  później, s p o tk a ła  d w u n a s t o l e t ­
n ieg o  b o h a te r a  za szczy tn a  n iesp o d z ian k a ,  U d ek o ro w an o  go w raz 
z g ro n em  doros łych  o b rońców  L w ow a o d z n a k ą  „O rlą t"

W isła wa.



GĘŚLE SABAŁOWE
Był se tu  jed en  górol, nazyw oł sie Sabała..  Kie be ł  m ałym  

ch łopcysk iem , k ro w y  poso ł po  b u to ro w ie  i popod  b u to ró w . S tra  
śnie sie mu cło p rz y  ty k  k ro w a k ,  n im io ł se m iejsca, śp iw oł,  gw i- 
zdoł, p o d sk ak iw o ł,  ale to  sy tk o  było  nicym . Jaz  jed n eg o  razu 
m yśli se tak ,  coby  ty s  to  w ym yślić ,  aby  sie mi ty s  tak  n ie  cło ?

I s tan o n  se i dum ie n ie  w iadom o co. Ju z  na reśc ie  w  d rug i  
dzień  wzion ze sebom  ro m b an icę ,  p rz y se ł  ku  ja łow cu  i rąb ie  
Ścion tego jałowca, sk rzeso ł  jako  móg i zacon  d łubać  dziurę . 
A k ie  w yd łubo ł ,  myśli, jako  by  tu  zrobić, coby to  p iscało . i n a -  
m yślo ł:  w rócił w  dum, ln u  u k ry n c i ł  4 nici i p o d łó zy ł  n a  te n  w y ­
d łu b an y  ja łow iec  i t rz o sk e ,  po te  zrob iy ł  s ty ry  k a rb y  na niej i p rz y ­
p rą  wił te nici.

Po chw ilećce  juz se b zu m k o ł  palcam i, ale  zacyno juz m u 
brzyńceć .

— He ! — m yśli se — jo tu nie b ed em  palcam i b rzenco ł ,  
cosi se jesce k u  tem u  zrobieni !.. •

I p o lec io ł  k u  kon iow i, ucion  k ęs  ogona, w zion  g a ło zk ę  z ja ­
łow ca, sk rzy w ió ł  jom i w y p ro śc i ł  to  w łosie, nazb ie ro ł  żyw icy  i przi- 
sm olił do ty j  gałązki.

I juz mioł cym  po ty k  n ic iak  bzunkać.
— Ho! ho! J u z  m u to  inace j b rzęcy! N areśc ie  zacon  palcam i 

p rzeb irać  po ty k  n iciak: hy-hy! jesce  m u lep ij  b rzyncy , Ho! Z a­
con se p rz y  ty m  i śp iw oć i śm iać a p o d sk o k o w ać  z radości.

— Ju z  te ro z  n ie  bedz ie  mi sie cło a to w arz ise  bedom  p y tać ,  
coby jo im tak ie  gęś le  zrobił.

Zakie l t a k  p om yśla ł ,  pa trzy ,  a tu  leci k u  n iem u  jak is i  
ch łopcysko .

— Dyć to  J ę d re k  M ocarny ,  co ty s  k ro w y  pos na h y rb ik u  
pod  b u to ro w em .
Kie p rzy lee io ł  k u  niem u, p y to  sie: Ja s ie k  (bo ta k ie  mioł imie S a­
bała) co ci to tak  p iy k n ie  b rzen ey ?  Dyj to  p rzecie  gęśle  k se  z ro ­
biył. W iys, jak  p iek n ie  grom ?

I zaś zacon  grać. Kie u s ły sy  J ę d re k ,  k ie  p ra śn ie  k a p y lu s
0 zim, p o d sk o cy  w  góre , k ie  sie w y k lu sk o  w p ien ty ,  w y zw y rto ,  
k ie  zacnie „krzesać**, to jas  tak  k o s tk i  t rzesca ły ,  tak  t a ń c y ł !...

Antoni Chotarshi 
tucz. szko ły prseni. drzew.)
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Waszym obowiązkiem je s t  czytać, popierać i  prenumerować

„MŁODEGO TATERNIKA”

— ST. ZUBEK



Ptaszek.
M iałam p ta sz k a  z p ięk n ą  k la tk ą ,
D aw ałam  m u  co„dzień m aku ,
B yłąm  m u jak  d ru g ą  m atką :
Jedz ,  mój p tak u ,  jedz mój p tak u .

Ale p ta szek  nie chc ia ł s łuchać — 
J a k  przynieśli ,  od tej p o ry  
W ciąż byi chory ,  w ciąż  by ł chory, 
Nie pom ogło  chuchać, dmuchać.

Raz zdyszana od pośpiechu ,
Ledw ie g łow a od poduszk i —
Lecę, pa trzę  : sz ty w n e  nóżki,
P ta szek  leży  bez oddechu.

S krzyde łkam i nie poruszy ,
Bo w y c iąg n ą ł  je po sobie,
T y lko  t ro e h ę  w o d y  w dziobie, 
J a k b y  łza  z p łaczącej duszy!... 

D arm o się z nim, p łacząe, noszę,
J ak o  m a tk a  w łasn e  dziecię,
M atki Boskiej p różno  p roszę  —
Nie pom ogło  n ic  n a  św iecie  :

U m arł p ta sz e k  w izbie mojej,
A m nie sm u tn o  w ciąż  po s trac ie .  
P u s ta  k la tk a  w k ąc ie  stoi,
J a k b y  dom ek  po m ym  bracie!....

Czy jesteś już czlonkien Polskiego Czerwonego Krzyża?



Włażenia z wycieczki na Hale Gąsienicową.
P rze d  w y c ieczk ą  zeb ra l iśm y  się w szko le  o godz. 8-mej. 

J a k a ż  to  by ła  rądość! K ażdy mówił, o k tó re j  w sta ł ,  jeden  m ów ił 
że o godz. 5-tej,  d ru g i  zaś chcąc  się pop isać  mówił, źe o godz. 3-e,p 
Ale tak im  się n ie  wierzy! Ju ż  w szy scy  byli a sam ochodu  n ie  b y ­
ło. (m ieliśm y dojechać do Kuźnic sam ochodem ) Gdy jecha ł  wóz 
drab in ia tsp  ch łopcy  w y b ieg a li  n a  jezdnię  i k rzycze li :  „Sam ochód,"  
b y  nas  pocieszyć. W k ró tce  p rzysz ła  P. K ierow niczka  i p o w ied z ia ­
ła , że nie jedz iem y  sam ochodem , w es tch n ę l iśm y  w szyscy ,  ale w k ró ­
tce  bó l m iną ł;  gdyż dow iedz ie liśm y się. że jedz iem y dorożkami. D o­
szliśm y do p ie rw szego  posto ju  i zgodzil iśm y się i  Jedziem y!
Za chw ilę  by liśm y w Kuźnicach.

Po zap łacen iu  ru szy liśm y , tu  zaczęła się w ycieczka. Szliśmy 
przez  n o w y  Boczań. Jed n i  szli wolno, d ru d zy  prędzej,  w ięc m u s ia ­
no zrobić zb ió rkę  i w yp o czy n ek .  P rzez  ten  czas k la so w y  „a s tro ­
nom " zdołał zrobić  sobie z p e le ry n y  ba lon  i chc ia ł lecieć do s tra -  
to s fe ry ,  Ledw o go p ies S k ro b ek  pow strzym ał.  Po tym  k ró tk im  
w ypoczynku  ru szy liśm y  dalej. Po d rodze  sp o tk a l iśm y  s tad o  owiec, 
p ro w ad zo n y ch  p rzez  dw a psy. M usie liśm y S k ro b k a  zapakow ać  do 
p e le ry n y ,  gdyż m ogłyby  go te  dw a o lb rzy m y  zjeść. N aw et n ik t  
się nie sp os trzeg ł,  g dy  zna leź liśm y się na  Hali. W  sch ro n isk u  sp o ­
tk a l iśm y  s ły n n ą  a r ty s tk ę  p. M odzelew ską. Gdy się w szy scy  p o ­
silili i w ypoczęli,  poszliśm y do Czarnego  S taw u . D roga b y ła  ś l i ­
czna, z jednej s t ro n y  s te rcza ła  w y so k a  góra , z d rug ie j  p rzepaść .  
T rzeba  było  iść gęsiego. Po d rodze  w idzie liśm y pom nik  Karłow i­

cza. P rzy  s taw ie  zapalono  ogniska, 
gdyż  było  bardzo  zimno. Gdy się 
trochę  kaźden  ro zg rza ł  zabaw iono  
się w Indjan. Z abaw a skończyła  
się na niczem, g dyż  n iew iadom o, 
k tó  w ygra ł .  W k ró tc e  jed n ak  m u ­
s ie liśm y w racać . Znów z a trzy m a­
liśmy się na  Ilali. W szyscy  w y p o ­
częli i ogrzali się i m iano już r u ­
szać, gdy k to ś  rzuc ił  p ro jek t  z ro ­
b ien ia  zdjęcia z p. M odzelew ską. 
A r ty s tk a  się c h ę tn ie  na to zgodzi­
ła. Po zrobieniu  zdjęcia  ru sz y l i ­
śm y w d rogę  po w ro tn ą .  Szliśmy 
przez  Jaw o rzy n k ę .  D roga by ła  
m alow nicza . SzJiśmy doliną, za 
nami i obok nas  s ta ły  jak  kopu ły ,  
góry . D roga w iodła do sam ych  
Kuźnic. Gdy doszliśm y do nich, 
chc ie liśm y jechać, lecz n ie  m ożna  
by ło  się zgodzić. D opiero  od ul. 
C h a łu b iń sk ieg o  jech a liśm y  d ry n ­
dą. W yc ieczka  ta  p o zo s taw iła  
miłe w spom nien ia .

ILO N A SIK O R SK A
ucz. kl. VI, p . „Szarotka”̂



O, góry  wy m oje! . . .
O, g ó ry  w y  moje! n iech  serce  u p o ję  

i oczy tym  w aszym  w i d o k ie m !
Niech G iew o n t o d s ło n i . s k ro ń  sw o ją  z m gieł toni,  

jak  Mnich ów nad  M orskiem  gdzieś Okiem.

Śród  tu rn i  a szczytów  i ja sn y ch  b łęk itó w  
ta k  lek k o  oddychać, t a k  s ł a d n ie ;

a cisza tu  tak a ,  że słychać  lo t  p tak a ,
szm er w ody  w dolin ie  — gdzieś na  dnie!

S tąd  k ró tsza  już d roga  do P raw d y ,  do Boga, 
do słońca, co tu ta j  — g o r ę t s z e ! . . .

O, T atry ,  w y  m o je ! Niech św iadczą  łez zdroje, 
że chw ile  te  dla m nie — n a jś w ię t s z e ! . . .

Do Redakcji „Młodego Taternika”
W tym  ro k u  dow iedz ie l iśm y  sią  dużo o T a trach  z p o g ad an ek ,  

w ie rszy  i czy tanek .  Dużo też opow iada ła  nam  Pani o sw oich  w ra ­
żeniach  z gór podczas p o b y tu  w Z akopanem ; czy ta ła  w iersze , 
p o k az y w a ła  nam  sze reg  obrazów, p ocz tów ek , a n a w e t  p ra w d z iw e  
zasuszone  gó rsk ie  k w ia ty .  —

D ow iedzie liśm y się, że w Z ak o p an em  w y ch o d z i  p isem ko  : 
„Młody T ate rn ik* .  P ros im y  bardzo  o n u m e r  okazow y, gdyż ch c ie ­
l ibyśm y  p re n u m e ro w a ć  to  p isem ko. P rosim y ró w n ież  K ochaną  
R edakc ję  o nap isan ie  do nas, do dzieci, k tó re  n igdy  w  T a tra c h  
nie  by ły ,  ale  k tó re  m arzą  o tern, ażeby  w przysz łośc i  ujrzeć je 
i bardzie j  jeszcze pokochać .  —

P rze sy ła m y  serdeczne  p o zdrow ien ia  i p ros im y  k o ch an ą  
R edakcję  o pamięć.
Uczenice i uczniow ie  oddzia łu  V szko ły  pow szechne j  w Buczku.

Eka.

Nasz ad res  : Buczek, pow . Łask, 
woj. Łódź.

Najlepaze i na jsm aczn ie jsze  pieczywo w  p i e k a r n i

ZAKOPANE, TTI. N o w o ta rsk a W. ROTTERA



C o ś  z e  s p o r t u .
W aias iew iczów na  os iągnę ła  n a  zaw odach  w Ossace (Japonja) 

now y  re k o rd  św ia to w y  23,8 sek. na 200 m etrów .
Z w ycięzcam i lo tu  A n g lja -A u s tra l ja  są  lo tn icy  ang ie lscy  Scott 

i Black. P rze lecie li  oni p rz e s trze ń  11.296 mil w dw a dni 22 godz. 
i 25 m inu t.

Prof. P ik k a rd  odbył p o n o w n y  w zlo t balonem  do s t ra to s fe ry  
w raz  z żoną. Podobno w znieśli  się na w ysokość  16 km.

Z p o w odu  rozd a rc ia  pow łoki ba lonu  u ra to w a li  się na  s p a d o ­
chronie.

L o tn ik  A ngello  o s iąg n ą ł  now y  rek o rd  na h y d ro p lan ie  709 km 
na godzinę.

Hala Gąsienicozoa w zim ie.

Wesoły kącik,
W szkole.

— Ile będzie dwa razy dwa, pyta nauczyciel.
— Nie wiem, proszę pana .
— Cóż znowu, jeżeli od  m atk i dos tan iesz  dwa jabłka a p o tem  
jeszcze dwa, to  co dostan iesz?
— D o stan ę  boleści żo łądka , proszę pana .



Jes ienny  wieczór.
Jes ienny  wieczór...  cisza wkrąg ! 
p o d  sennych chmur  powłoką 
z dalekich borów,  z szarych łąk 
s rebrzyste mgły się wloką !...
J e s i enny  wieczór... żaden wiew 
nie rusza traw nad wodą,  
tylko w konarach nagich drzew 
wroniska sejmy wiodą...
Tylko w kapliczce ob o k  tuż 
ogarek błyska m ocą, 
niby osta tn i  p rom ień  zórz 
przed n ad ch o d zącą  nocą!...
J es ienny  wieczór... sen — świat zmógł : 
przebrzmiały wszystkie echa !.. 
jeno  w kapliczce Dobry Bóg 
p rzes łodko  się uśmiecha .... Kł-



Odpowiedzi Redakcji
STOPKA WŁADYSŁAW: w ie rszy k  słaby, t rz e b a  dużo czytać i p r a ­
cow ać n ad  sobą.
JANINA KOPYTKÓWNA: S zaradę  i re b u s ik  o d ło ży liśm y  d o n a s t .  n - ru  
ST. KARDAŚ: J a k  wyżej.

Rozwiązania rozrywek
Z nr. 2; R ebusik i  1) P odhale , 2) Z akopane.

N agrody  w postac i  k s iąże k  przez  w y losow an ie  o trzym ali  : 
Fr. R u ł ik o w sk i  i R ozw adow ski (szko ła  d rzew na) St. K arp ie l  (szko­
ła  dokszta łć .)  M ary śk a  B u k o w sk a  (kl. VI szk. pow , nr, 3, oraz 

St. F ilek  kl. VII szk, pow. nr.  2.

Rebusy do nagrody
p oda ł  E.

1) GRA 2) R (za im ek osobowy)N 3) O R 
~TY“  ' K

—------------------ \ )  Spółg łoska 2) Przezna- 
------------- czenie (inacz.) 3) M ieszka-

_ -------------_  n iec E u ro p y  śród. 4) Lis
   _  — zdrobn ia le  5) część tw a

— — — rzy 6) Sam ogłoska.
— środ. l i te ry  dają  rozw iązanie 

p oda ł  L: K.

R e d a k c ja : E D W A R D  K Ł O N I E C K I ,  P I O T R  F A R O N
W y d a w c a :  M ł o d z i e ż  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h  w  Z a k o p a n e m .

R edak to r  odpowiedzialny: FARON PIOTR.
A dres  Redakcji i Admin.: Z akopane ,  Sobczaków ka, przy lii. Kościeliskiej.
C eny ogłoszeń: ca ła  s t ro n a  100 zł. x/2 s t ro n y  60 zł. 1/4 35 zł. 1j8 25 zł. 

W a ru n k i prenum eraty: num er po jed yn czy  żt 0 '1 5 . k w arta ln ie  z ło ' 9 0 ,  p ó łro czn ie  z ł  16o , r czn ie  3 '4 o .
P r e n u m e r a t ę  p r z e s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i .

‘ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. ~

DRUKARNIA „TATRZAŃSKA” ZAKOPANE, NOWOTARSKA —TEL. 645


